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A n t o n i n ,  z a m e k  m y ś l i w s k i  X i a z ^ t  
R  a d z i w i 11 ó w.

X i ą z ę  N a m ie s t n ik  A n t o n i  R a d z i w i ł ł ,  
pan wspaniały i dobroczynny, przechowujący na 
dworze dawną swych przodków okazałość i staro­
polską gościnność, n iestety! dla w ielu  nieszczę­
śliw ych, którym nigdy hojnej nie usuwał ręki, 
i  dla całej prowincyi zbyt węześnie zgasły  
(w  Kwietniu roku 1833), jako w ielki amator ło ­
w ów , przyjeżdżał co rok z Poznania lub z Berlina 
do dóbr swoich Pr zy  g o  d z k i  c h , w  powiecie 
Odolanow skim, na trakcie z Kalisza do W rocławia, 
na samej granicy Szląska leżących, zwłaszcza  
w  porze do m yśliwslwa zdatnej, dla użycia tej 
niewinnej zabawy. W iadomo, że w majętności 
przygodzkiej, po lewej stronie Baryczy, są ob- 

^ szerne knieje, na kilka mil rozległości mające, 
w  których rozliczna zw ierzyna, dzik i, sarny, 
jelenie i w ilk i, do hucznych zapraszają łow ów . 
W  Przygodzicach nie miał xiążę odpowiedniego 
dworowi swemu pomieszkania: umyślił żalem 
wśród kniei wybudować wygodny dom myśliwski. 
Architekci i znawcy, różne podawali projekta: 
z tych najbardziej xfeeiu przypadł do gustu ory­
ginalny i nader gustowny plau sławnego archi­
tekta Berlińskiego pana S c h in k  l a ,  do którego 
wykonania tein chętniej się sk łonił, ponieważ 
lubił architekturę, a kiedy szło o uskutecznienie 
pięknego dzieła, żadnych nie szczędził kosztów. 
W  lesie pomiędzy pustkowiami i stawami Szperką 
a Kociembą, w  miejscu zewsząd świerkowym i 
sosnowym lasem otoczonem, stanął, jak gdyby 
czarodziejską sztuką, gmach okazały (od roku 1821 
do 1826 i kosztowa! 30000 tal.), a ciekawy w ę­
drownik, zbłąkany w tę samotną puszczą, zachw y­
cony niezwyczajnym widokiem, mniema z początku, 
że jakieś bóstwo leśne tutaj na swym zasiadło 
ironie, i ztąd nad całą panuje knieją. Powierz­
chowność jego, kształt i budowa odpowiadają 
głuchej lasu dzikości: nie z głazu, nie z cegieł, 
lecz cały z drzewa wzniesiony, nosi na sobie tej 
kniei barwę. Jest to regularny ośmiobok, jak  
to na trzecim obrazku wystawiającym abrys fun­
damentów, najlepiej widzieć można: do czterech 
ścian przytykają czworoboczne pawilony: w  in­
nych zaś umieszczone wysokie okna, oświecające 
salę. Sala ta o trzech piętrach, z wystającym  
znacznie u góry okapem, kunsztownie ozdobionym, 
nadto każde piętro mniejszym zewnątrz oznaczone 
gzym sem. Cały gmach zakończony w  kopulę,

w  której środku jest komin, nad nim dopiero 
unosi się konduktor i chorągiew.

Rycina 1. przedstawia nam Antonin nie z frontu, 
lecz w łaściw ie tylną jego stronę od ogrodu, za­
łożonego w  angielskim guście, z'którym styka się 
zw ierzyniec: piękną facyatę praw ego pawilonu, 
dosc wyraźnie pokazuje obrazek. A le czas już 
przypatrzyć się wewnętrznym jego częściom. Nie 
chcąc czytelnika trudzić opisywaniem dolnego 
podmurowania, w któreni są kuchnie i piwnice, 
prowadzimy go zaraz po kilku stopniach do głó­
wnego pawilonu z frontu : w przysionku, po obut 
stronach, na górne piętra wygodne prowadza 
wschody. Lecz chcąc wnisć do sali, otwieramy 
głów ne podwoje. Co za wspaniały i zachwyca­
jący w idok! (zob. obrazek drugi) dla szczupłości 

i miejsca w  części tylko oddany. Salaośmioboczna, 
j okrągła,^ zajmująca gmach caty, przechodzi przez 

wszystkie trzy piętra. Ciężar w ierzchniej kopuły 
i sali, w'spiera się na środkowym przepysznym  
filarze, w którym na dole są kominy, porcella- 
now e piece, ozdobione wazonami berlińskiej i 
angielskiej fabryki: powyżej zaś, stosownie do 
trzech kondygnacyi, wieńczą go myśliwskie god ła , 
rogi jelenie;, z tych dolne nadzwyczajnej wielkości. 
Filar ten środkowy jest punktem wsparcia całego  
gmachu, a razem najpiękniejszą sali ozdobą. Na 
każdem piętrze galerye i balustrady ułatwiają 
koinm.inikacyą oddzielnych pawilonów i widok 
na salą. Posadzka dębowa w tafle, zwężająca 
się coraz bardziej ku filarowi, podobnież sztuka- 
terya sufitu; ściany dolnego piętra, ozdobione 
kosztownemi makatami chinskiemi i paryskiemi, 
z tych niektóre historyczną mają wartość; w y ­
żej obrazy, myśliwskie sceny przedstawiające. 
Umeblowanie odpowiada całości. W  sali na 
każdem piętrze są cztery drzwi, prowadzące do 
zewnętrznych pawilonów ; a w każdym (w yją­
wszy główne wnijście) przedpokój, pokój bawialny 
i sypialna komnata. W szedłszy do sali, po prawej 
ręce były pokoje ś. p. xięcia Antoniego Radzi­
w iłła ; kosztownie umeblowane, bogate w różne- 
myśliwskie godła i starożytności pamiątki; po 
lewej zaś stronie mieszkanie Dostojnej jego mał­
żonki Jeji k r ó l e w i c z o w s k i e j  M o ś c i  L u d ­
w i k i  N i ę ż n i c z k i  P r u s k i e j ,  naprzeciwko 
głównego wnijscia pokoje zgasłej już także i  po­
wszechnie żałowanej N i ę ż n i c z k i  E l i z y ,  do 
których drzwi duzem zwierciadłem zasłonione. 
Na każdem piętrze podobneż urządzenie. Z resztą 
nie zapuszczając się w dokładniejszy opis i ob­
szerne wszystkich części wyłuszczenie, odsełamy 
bacznego czytelnika do samego rysunku ; bo ztam- 
tąd lepsze powziąść może o całości wyobrażenie, 
niżeli z najdokładniejszego nawet opisu: w  końcu 
dodajemy tylko, że prócz wzmiankowanych po­
dwoi, otwierają się także duże okna dolne na sali, 
i prowadzą do parku, gdzie pod namiotem Do­
stojna Radziwiłłów rodzina latową porą na wspól­
nej zabawie wolne przepędzała chwile.
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Z a p i e c e k .
( P o w i e ś ć  g m i n n i . )

U b o g a  j e d n a  w d o w a ,  ż y ją c a  z c ię ż k ie j  r ą k  
s w o ic h  p r a c y ,  tem  s ię  p r z y n a jm n ie j  p o c ie sz a ła  
w  b ied z ie ,  że  j a k  j e j  sy n  d o ro śn ie ,  b ę d z i e  m ia ła  
z  n iego  pom oc  i  w y r ę c z e n ie .  T y m c z a s e m  o m y li ł a  
j ą  ' n a d z i e j a ; bo  s y n a ł e k  w y r ó s ł  w p r a w d z i e  j a k  
d ą b ,  b y ł  z d r ó w  j a k  r y d z ;  a le  cóż p o t e m ?  k i e d y  
p o lu b iw s z y  z m ło d u  n ie szc zę sn e  le n i s tw o ,  w c a l e  
s ię  do  ro b o ty  n ie  g a r n ą ł :  j a d ł ,  p i ł ,  s p a ł  w y b o r ­
n i e ;  lecz  też  o n iczem  w ię c e j  n ie  m y ś la ł .  N ie  
c h c ia ło  m u się  i z  m ie jsca  r u s z y ć ,  a  d l a  w ię k s z e j  
w y g o d y  i sp o k o jn o śc i ,  a b y  g o  n i k t  n ie  w y b i j a ł  
z  s ł o d k ie g o  o n ieb ie sk ich  m ig d a ła c h  m arz en ia ,  
o b r a ł  so b ie  r e z y d e n c y ą  n a  p r z y p i e c k u ,  k tó r ą  
c h y b a  w  n a jg w a ł to w n ie j s z e j  o p u sz c z a ł  p o trzeb ie .  
T a m  d n i  c a le  i n ocy  p r z e p ę d z a j ą c ,  u w a ż a n y  b y ł  
z a  p r a w e g o  tej  z im o w e j  k w a t e r y  d z ie d z i c a :  już  
n a w e t ,  p rócz  m a tk i ,  n ik t  im ie n ia  j e g o  n ie  p a m ię ­
t a ł ,  i t y lk o  go Z a p i e c k i e m  n a z y w a n o .  P e w n e ­
go  r a z u  b i e d n a  m a tk a  w y s ł a w s z y  d z ie w u c h ę  do 
r o b o ty ,  z o s t a ł a  sa m a  w  d o m u ,  a  p i e k ą c  ch leb ,  
n ie  m ia ła  s ię  k im  p o s łu ż y ć .  W o ł a  w i ę c :  „ m ó j  
s y n a l k u !  z e jd ź  j e n o  z p r z y p ie c k a ,  i p r z y n ie ś  mi 
w o d y ;  bo  w id z is z ,  ż e  z a r a b ia m  w  d z i e ż y ,  a  
M a r y ś k a  n a  p a ń s k i e m .“  S y n a l e k  z a m ia s t  o d p o ­
w ie d z i ,  p r z e w r ó c i ł  s ię  t y lk o  n a  d r u g ą  s t ro n ę .  
B ie d n a  m a t k a ,  k r z ą t a j ą c  s ię  o k o ło  p ie c z y w a ,  

rz e k l in a ła  s ie b ie  i s w e  n iez d a rn e  d z ie c k o ;  n a -  
oniec  j e d n a k  w p a d ł a  na  k o n c ep t ,  i o d e z w a ła  s ię  

do  n i e g o :  „ Z a p i e s i u !  j a k  mi p rzy n ie s iesz  w o d y ,  
u p i e k ę  ci d u ż y  k o ł a c z :  t y lk o  ż w a w o ,  ru sz a j  s ię  
p r z e c i e ! <£ —  Z a p ie c e k  z w y k l e  drugie 'm  u chem  
w y p u s z c z a ł ,  co p ie rw  szem  u s ł y s z a ł ;  a le  to s ło w o  
k o ł a c z  j a k o ś  g o  u d e r z y ł o ,  i j u ż  go  n a w e t  z a ­
l a t y w a ł  z a p a c h  św ieżeg o  p i e c z y w a .  N ie  p o d o b n a  
w i e c  b y ło  o p rz eć  s ię  t a k ie j  p o n ęc ie ,  z w ł a s z c z a ,  
z e  g łó d  p o r z ą d n ie  m u  b y ł  d o k u c z y ł .  S c h o d z i  
w ię c  z z a p ie c k a ,  p r z e c ią g a  s ię ,  z i e w a ;  a le  b ierze  
k o n e w k i ,  i l e n iw y m  k r o k ie m  w le cz e  s ię  po w o d ę :  j  
s c h y la  s ię  do  s t r u m y k a ,  z k tó re g o  z w y k l e  w o d ę  
c z e rp a n o ,  i n a b r a w s z y  s p o s t r z e g a ,  że  coś po 
w i e r z c h u  p ł y w a .  D łu g o  Z a p ie c e k  ł o w i ł ,  nim 
mu się  u d a ło  s c h w y t a ć  p rz e ś l icz n ą  r y b k ę ,  ż ó ł t ą  
i  l śn iąc ą  s ię  j a k  z ło to .  D la  tego  też r a d o ś ć  j e g o  
nie m ia ł a  g ra n ic ,  g d y  tak; w i e lk i e g o  d o k o n a ł  
d z ie ł a ,  i t r z y m a ją c  m ocno  b ied n ą  r y b k ę  w  r ę k u ,  
z a c z y n a  j ą  zew sz ą d  o g ląd a ć  i ro z m ie rz a c ,  m ó w iąc  
sam  do s ie b ie :  „ o t !  to d z w o n k o  b ęd z ie  d la  ciebie 
Z a p ie s iu ,  a  to d la  M a t u s i !“  A le  j a k ż e  się  z l ą k ł ,  
g d y  r y b k a  ż e b rz ą c y m  g ło sem  p r z e m ó w i ła  do 
n i e g o : „ n i e  czy ń  tego  Z a p ie c k u ,  bo  cóż ci z tą d  
p rz y jd z ie ,  że  m nie  z ab i je sz  i po rą b ie sz  n a  ć w ie rc i  ; 
j e s te m  m a ł a ,  n ie s m a c z n a :  a  t a k  n ap ró żn o  m nie  
z g u b is z ,  a  s ie b ie  nie n a sy c is z ;  racze j  puść  m nie  
do  w o d y ,  a  m o g ę  ci się  n a  co p r z y d a ć . “  A  n a  
c ó żb y ś  mi s ię  p r z y d a ła ,  b ie d n e  s tw o rz e n ie ,  r z e k ł  
o śm ie lony  t ro ch ę  Z a p ie c e k .  —  O to ,  r z e k ł a  r y b k a ,  
j e ż e l i  mi życ ie  d a ru je sz ,  z ro b ię  cię s z c z ę ś l iw y m .  
A  to j a k  ? z a p y t a ł  s ię  da le j ,  co raz  c iek aw  szy .  —

O d k r y j ę  ci w a ż n ą  ta jem nicę ,  r z e k ł a  r y b k a :  czego 
ty lk o  b ę d z ie sz  ż ą d a ł ,  w s z y s tk o  s ię  s ta n ie  n a ty c h ­
m iast ,  j a k  ty lk o  w y m ó w is z  te s ł o w a : „ n i e c h  t a k  
b ę d z ie ,  w  im ię  b o sk ie  i z ło t e j  r y b k i . <£ Z a p ie c e k  
u c ie sz o n y  o b ie tn icą ,  a le  n ie  d o w ie rz a ją c  j e j  t ro ch ę  
w y r z e k ł  d la  p r ó b y :  „ K o n e w k i  ru sz a jc ie  do
dom u w  im ię  b o sk ie  i z ło te j  r y b k i !“  I  o c u d o !  
w id z i  z  n a j w i ę k s z e j  sw o je m  p o d z iw ie n iem  toczące  
s ię  k o n w ie  z w o d ą  pros to  k u  d o m o w i ,  k tó re  
p r z y b y w s z y  n S ^ io d w o r e k ,  s t a n ę ły  p r z e d e  d r z w i a ­
mi,  c ze k a ją c ,  az  im  k to  o tw o rz y .  Z a p i e c e k  p u ­
śc iw sz y  r y b k ę ,  p o s t ę p o w a ł  z a  n iem i w o ln y m  
k ro k ie m .  M a t k a  j e g o  w y c h o d z ą c  z c h a ty ,  z o b a ­
c z y ł a  k o n w ie ,  i b y ł a  p e w n ą ,  że  j e j  s y n a l e k  p o ­
sp ie sz y w sz y  się  tą ra z ą  i p rz y n ió s łs z y  w o d y ,  p o ­
sz e d ł  sob ie  n a  w ie ś  b a w ić  s ię  z ch ło p c am i .  Po  
n ie ja k im  czas ie  p o w r a c a  i Z a p ie c e k  z  w e s o ł ą  
m in ą ,  i p y ta  o k o ł a c z ?  P o d a je  mu go  c ze m p rę d z e j  
m a tk a ,  k o n te n ta ,  że  j e j  choć  r a z  w  życiu  u s łu c h a ł .

W  k i l k a  d n i  p o tem  m atusia  m ia ła  w ie lk ie  
p ra n ie  w  d o m u ,  a  d r z e w a  nie b y ło .  W  ty m  k ł o p o ­
c ie .p ro s i  z n ó w  s y n a l k a ,  a b y  s ię  n ad  n ią  z m i ł o w a ł  
i . u rą b a ł  d r e w ,  a  za  t a  n a g o tu je  m u n a  ob iad  
k lo s e k .  —  A l e  M a tu s iu !  n iem asz  a n i  k a w a ł k a  
n a  p o d w o r k u ,  cóż b ę d ę  r ą b a ł ?  —  W i ę c  j e d ź  do  
b o r u ,  i p r z y w i e ź  j a k ą  c h o in k ę .  —  T r a f i ł a  mu 
m a tk a  w  d o b r y  h u m o r ;  Z a p ie c e k  w s ia d a  na  
w ó z ,  j e d z i e  do bo ru ,  i tam  u p a t r z y w s z y  sob ie  na j­
tęż sz ą  s o s n ę ,  r z e c z e :  „ m o j a  c h o je n k o ,  w  im ię  
b o sk ie  i z ło te j  r y b k i ,  p o lo ż  s ię  n a  ten  w ó z  i 
ru sz a j  do  d o m u .“  L e d w o  te  s ł o w a  w y m ó w i ł ,  
p o w s t a ł  n a jp rz ó d  szum , a  po tem  t r z a sk  ła m ią c y c h  
się  g a ł ę z i : o g ro m n e  sosn isko  z  k o rzen ia fn i  i sw em 
d łu g im  w ie rz c h o łk ie m ,  leż ąc  j a k  n a jb ezp ieczn ie j  
na  w o z ie ,  w ę d r u j e  p ros to  do  dom u. Z a p ie c e k  
u s ia d ł  sob ie  n a  n i e j ,  i w r a c a ł  do  M a tu s i  j a k  
n a  t ry u m fa ln y m  r y d w a n i e .  L e c z  w ja z d  t a k ie j  
m a c h in y ,  n a b a w i ł  go  w ie lk ie g o  k ło j to tu .  P o ­
n ie w a ż  d ro g a  b y ł a  c ia sn a  i k r ę t a , n ie p o d o b n a  
b y ło  u s t rz ed z  się  s z k o d y .  T a k  w ię c  t łocząc  
s ię  ś ro d k ie m  w s i ,  p lo ty  p o ro z rz u c a ł ,  c h l e w y  
i c h a ty  s to jące  n a  z a w a d z ie  b l isko  d ro g i  p o o b a -  
la l ,  n im  p r z y w ę d r o w a ł  do  dom u. Z tą d  w  c a ­
ł e j ’ w s i  p o w s ta ł  w ie lk i  h a ł a s  i s k a r g i  na  Z a ­
p ieck a .  C a ł a  g ro m a d a  p o sz u k a ją c  s w y c h  sz k ó d  
p o sz ła  z  u ża len iem  do k ró la ,  ż ą d a ją c  w y n a g r o ­
d zen ia .  K r ó l  w y s łu c h a w s z y  s k a r g ę ,  c ie k a w y m  
b y ł  p o z n ać  t a k  d z iw n e g o  w o ź n ic ę ;  w y d a ł  w ię c  
ro z k a z ,  a b y  się  n a ty c h m ia s t  p rz ed  n im  s t a w i ł .  
N ieu s t ra szo n y  n iczem  Z a p ie c e k ,  za jm u ją cy  s w a  
z w y c z a jn ą  k w a t e r ę ,  ch cąc  w o l i  k ró le w sk ie j  w  ten  
m o m en t  z ad o s y ć  uczyn ić ,  z a w o ł a ł :  „ m ó j  p iecku ,  
z a w ie ź  m nie  do  k r ó l a ,  w  im ię  bosk ie  i z ło te j  
r y b k i “ : i z a ra z  p iec  w y r u s z y ł  o tw a r te m i  d r z w i a ­
mi,  a na  nim le ż a ł  sobie  sp o k o jn ie  Z a p ie c e k  n a  
b r z u c h u ,  i g w i z d a ł  p io s n e c z k ę :  „ w l a z ł  k o t e k  na  
p ł o t e k  i  m r u g a . ‘‘

(C ią g  dalszy  nas tąp i ,)
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A  b r y s f u n d a m e n t ó w ,  w r a z  z p o s a d z k ą  i s u f f i t e m
(Łoła zew nętrzne w skazują m iejsce kw iatów , zapełniające próżne przedziały, pom iędzy p aw ilonam i.)

Kilka słów o Rozalii Małeckiej.
Panie R edaktorze!

Tytuł pisma pańskiego czyni mi nadzieje, 
że wspomnienie ubogiej cnoty i cichej zasługi 
znajdzie miejsce w jego kolumnach. W  tym celu 
przesełam panu wyimek z odebranego niedawno 
przezemnie listu; od kogo? powiedzieć nie śmiem, 
lecz czytanie jego przekona, że od osoby, umieją­
cej czuć i cenić rzeczywistą wartość natury ludz­
kiej, piękność duszy i serca, bez wglądu na 
marne świata zaszczyty. Jeśli wrażenie, które 
pan doznasz, będzie choć w części odpowiadało 
mojemu, nie wątpię,, że list ten wkrótce ujrzę 
w  piśmie pańskiem, co nie dla jednego może 
czytelnika moralną korzyść przyniesie.,

Jestem etc..
Jeden z prenumeratorów.

Przejeżdżając przez Obiezierze w 1834, wstą­
piłam do kościoła i tralilam na pogrzeb. Nigdy ten

*>'

uroczysty obrządek, głębszego na mej duszy nie- 
uczynił wrażenia. Ubogi katafalk, prosta dre­
wniana trumna, a jednak cały kościół napełniony 
ludem, zastanowiły naprzód moją uwagę. Po- 
dziwienie moje powiększyło się tern bardziej, 
gdym postrzegła na ’wszystkich twarzach głę­
boki smutek, a na wielu łzy rzewne. Po skoń- 
czone'm nabożeństwie, przeniesiono trumnę na 
cmentarz, i postawiono nad brzegiem już wyko­
panej mogiły, obok drugiej, znać kilką laty da­
wniejszej. Naówczas powszechna żałość, którą 
widziałam tłumioną w kościele, głosnein zewsząd 
odezwała się łkaniem. Wszędzie w około siebie 
słyszałam wyrazy, wyrazy szczere, z ust pro­
stego ludu idące: „Nie ma naszej pocieszycielki, 
naszej przyjaciółki, naszej dobrodziejki, naszego 
anioła! Niechże ją  raz jeszcze obaczym ! “  
Zdziwiona do najwyższego stopnia tą tak po­
wszechną miłości i żalu oznaką,- zbliżyłam się- 
spiesznie z iinieini, by oglądać tw arz zmarłej,



6

którą na głośne żądanie wszystkich, przed spu­
szczeniem do grobu, odkryto. W y z n a j ę ,  żem 
się spodziewała ujrzeć pańską odzież, świadczącą
0 zamożności tej, k tóra  za dobrodziejstwa św iad­
czone za życia tyle serc pozyskać umiała. Omy­
liłam sie na  moim wniosku. Suknia  była biała, 
płócienna i równie uboga j a k  t ru m n a ; ale twarz 
zmarłej za pierwszem na nią spojrzeniem, prze­
j ę ł a  mię czcią i  niewymownem wzruszeniem. 
Regularne i delikatne rysy, chociaż nieruchome
1 m artwe, tchnęły, zda s ię ,  jeszcze j a k ą ś  nie­
zwyczajną pięknością, j a k ą ś  swobodą i łagodno­
ścią dziecinną; znać w  nich było ja k b y  cień 
wzniosłych i smutnych myśli, ja k b y  ślad rze­
w nych  i spokojnych c ie rp ień ; jednein s łowem  | 
coś takiego, czego wyrazić  nie umiem, lecz co 
ją  w  oczacli moich czyniło podobną do jak ie jś  
świętej, w  zachwyceniu tylko będącej.  S k w a ­
pliwie spyta łam, kto b y ła  ? Odpowiedziano mi, 
iż b y ła  żoną dawniejszego rządzcy tych dóbr, 
przed la ty  k ilku  zmarłego, którego w łaśn ie  gro­
bowiec, obok je j mogiły widziałam. Imię j e j :  
Rozalia z Litwinowiczów M ałecka.  Chciałam 
dowiedzieć się o szczegółach je j  życia, lecz tu 
za  odpowiedź odbierałam tylko przerywane łzami 
opowiadanie je j  dobrych uczynków, jej pobożno­
ści, poświęcenia i czułości dła chorych i nie­
szczęśliwych, których więcej niż datk iem , bo 
sama by ła  ubogą, współczuciem i troskliwością 
cieszyła i  wspomagała. Z  różnych opowiada­
nych mi o niej przez lud prosty szczegółów, 
czułam jasno, że źródłem cnót je j  i postępków, 
było  żywe i mocne czucie, g łęboka w iarą  i 
p raw dziw a  miłość chrześciańska. Dowiedziałam 
się przy tein, że wcale nie by ła  uczoną; nie miała 
żadnych w ykw intów  i przesady wyższego stanu, 
lecz owszem pełną b y ła  prostoty i pokory. Tein 
więc bardziej p ragnęłam  wiedzieć o szczegółach 
życia osoby, która całą swoją moralną wyższość 
w inna tylko b y ła  Bogu i sobie. I  oto jest, cze- 
goin się dowiedziała.

Rozalia L itwinowiczówna b y ła  córką ubogich 
rodziców. W praw dzie  ojciec je j  b y ł  dobrym 
kuchmistrzem i w  wielu w ielkich dworach s łu ­
g iw a ł ;  lecz' czy to nieszczęściem, czy z w łasnej 
w iny, straciwszy wszystko, co ze b ra ł  za młodu, 
na  starość przyszedł do nędzy, i co gorsza z roz­
paczy oddał się nadto zwyczajnemu u nas na ­
łogowi. Nie było  za co posyłać córkę do 
szkółki,  wzrosła więc w  domu przy czułej i 
bogobojnej matce, która oprócz czytania i robót 
ręcznych, niczego więcej nauczyć je j  nie mogła. 
Ubóstwu temu winna może b y ła  Rozalia, że żyjąc 
w  zupełnem odosobnieniu od św iata  i łudzi,  cho­
ciaż nie mogła nabyć wyższych wiadomości, 
uchroniła się od wszelkich złych p rzyk ładów  i 
w rażeń ,  któreby czystą je j  duszę zamącić lub 
skazić mogły. W id o k  i p rzyk ład  nieszczęśliwej 
matki, nauczyły j ą  największej ludzkiej mądro­
ści, nauczyły  cierpieć z pokorą, modlić się i w ie­
rzyć z ufnością, i poświęcać się z miłością dla

drugich, przez dziecinną i chrześciańska pow in­
ność. W zniosłe  te uczucia je j  duszy odbiły sie 
w jej twarzy, w jej spojrzeniu, postaci, we wszy­
stkich jej postępkach i słowach. Rysy jej, jak 
sama widziałam, regularne i piękne, były ja k  
mówiono, za życia, pełne owego tajemniczego 
wyrazu, który w samem milczeniu przemawiał. 
Był to wymowny obraz dziewiczej skromności,  
delikatności i głębokiego uczucia. Postać miała 
w ysoką i szczupłą, w każdetn ruszeniu poważna 
i pełną godności. Oczy jej ciemno-niebieskie, 
nie miały wprawdzie ognia żywości, ale w* je j  
każdem spojrzeniu utajona była myśl jakaś  w e­
w nętrzna; zdawało się, iż tam głęboko coś w y-  

j czytać można. Zycie jej chociaż na świecie, było 
p raw dziw ie  zakonne; pobożność była duszą je j  
duszy. Osoba najbliżej ją znająca, która mi tych 
szczegółów o niej na piśmie udzielić raczyła, tak 
się w tym względzie wyraża : , , Słyszałam o owych 
świątobliwych pustelnikach dawnych wieków, 
którzy stroniąc od świata, nic o świecie nie wie­
dząc i nawzajem od niego nieznani, trawili życie 
swe w  pracy około wydoskonalenia własnego. 
Nie jeden z nich doszedł do s ła w y ;  wiec ej nie 
równie samemu Bogu tylko znajomych, powróciło 
do niego po krótkiem wygnaniu; w  ciągu które­
go w nim tylko i dla niego żyli. Śmiele rzec 
mogę, że w ewnętrzne, tajemnicze życie Rozalii, 
wiele miało podobieństwa z życiem owych ludzi. 
Do ich też stanu jedynie dążyła , mając ustaw nie 
za cel coraz większą doskonałość chrześciańska, 
i cnotę wyższą nad samą powinność. Najtilu- 
bieńszą dla niej xiążką by ło :  Naśladowanie Naj­
świętszej panny, czytała ją  codziennie; to też 
wszelkie je j  czyny tchnęły duchem tej xiążki. 
Nie mniej zajmowały ją żywoty świętych, które 
z zupełną wiarą i uniesieniem czytała. Opisane 
w nich cuda, cierpienia i cnoty, zajmowały 
bezprzestannie je j  wyobraźnią, budząc najżywsza 
chęć naśladowania ostatnich. Nie dążąc do oso­
bliwości, miała swe własne zwyczaje, z chęci 
uniknienia spojrzeń ludzkich pochodzące, które 
j ą  od pospolitych osób różniły. Naprzykład, idąc 
do kościoła, zarzucała na g łow ę zamiast kape­
lusza dużą błękitną chustkę; i gdym ją tak 
w idyw ała  klęczącą i modlącą się, podczas nabo­
żeństwa, wyznać muszę, że żaden z obrazów, 
nawet Rafaela, które widziałam, nie w yraża ł  le ­
piej tej dziewiczej świętości i prostoty, jaką  sobie 
w  Najświętszej z dziewic w yobrażam y.”

Taką  była Rozalia, gdy zostawszy sierotą w  
17 roku życia, dostała się do możnego domu 
w Wielkiej-Polsce, na służbę przy młodej 1 3 'to 
letniej panience. Młoda ta osoba, pomimo dzie­
cinnego jeszcze wieku, obdarzona z natury tkliwą 
i szlachetną duszą, odbierając świetne wychowa­
nie, umiała pojąć i ocenić wewnętrzną zacność 
Rozalii, którą odtąd nie jak sługę, lecz ja k  przy­
jació łkę swą uważała. Światła jej przewodniczka 
i towarzyszka podzielała też same uczucia, i obie 
razem pragnęły zająć się wyższem ukształceniem
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Umysłu Rozalii, udzielając je j  wyższych nauk i 
wiadomości. Na nieszczęście czy też na szczę­
ście, uprzedzenia rządzącej niemi ciotki, zacnej 
zkądinąd, i pełnej najlepszych chęci osoby, nie 
dozwoliły im wykonać zamiaru. Sądziła bowiem 
ona, że dając ubogiej dziewczynie wyższe nad 
stan je j  wychowanie, a nie mogąc przytem za 
pewnie wyższego na przyszłość losu, byłoby to 
tylko sprawiać je j  nieszczęście. Nie zaprzestały 
jednak młode opiekunki czułych około niej 
s tarań i nauczyły j ą  pisać rachunków, i innych 
wiadomości, w każdym stanie przydatnych, a które 
chciwa oświecenia z dziwną pojmowała szyb­
kością. (Ciąg dalszy nastąpi.)

K ronika literacka.

S z w e c j a ,  w s p o m n i e n i a  j e s i e n n e

(Przez

w s p o m n i e n i a  
z r o k u  1836.

A l e x a n d r a  P r  
W  W arszaw ie

l e g o .

Literatura polska w  żadnym innym oddziale 
nauk nie jest  tak ubogą, j a k  w podróże orygi­
nalne. Z  dawniejszych czasów podróż Radziwiłła 
do ziemi świętej, Jakoba Sobieskiego po Europie; 
z nowszych podróż Sapiehy po krajach s ławiań- 
skich, E. Raczyńskiego po Turcyi, Rorkowskiego 
po Włoszech, Lacha Szyrmy po Szkocyi i kiłka 
innych mniej ważnych, oto cały zasób podróży 
naszych oryginalnych. Szczupłą tę liczbę podróży 
pomnożył P. A . Przeździecki dziełkiem niniejszem. 
Syn znakomitego obywatela na Podolu, słuchając 
nauk w  uniwersytecie berlińskim, podczas feryi 
z dwoma braćmi swemi i przewodnikiem młodości 
swojej P . F . II. P. zwiedził w roku 1833 wyspę 
Rugią i Szwecyą, i  zdarzenia i uwagi swoje, 
rzucone o tym kra ju ,  w  przelocie, na widok pu­
bliczny w ydał.  Dziełko młodego autora, nie za­
wiera wprawdzie głębszych postrzeżeń naukowych 
łub statystycznych o kraju, który nas pod tylu 
względami interessuje, i nie jest zupełnie wolne'in 
od usterków' językowych i grammatycznych;. 
z tern wszystkiem napisane stylem łatwym i 
ozdobnym, przytem bogate w rozmaitość obrazów, 
zajmuje przyjemnie uwagę czytelnika. Zamiast 
owych każących serce, ja łow ych  i, że tak po­
wiem, wodnistych romansów, radzilibyśmy czytel­
nikom i czytelniczkom wziąść niekiedy w rękę 
takie podróże, jaką  jest  podróż po S zw ec j i  pana 
A. Przezdzieckiego. Dla obeznania czytelników 
a stylem P.. Przezdzieckiego i sposobem trakto­
wania rzeczy,. umieszczamy tu wyjątek mały 
x  podróży jego:

„ O  mil pięć od Upsali, odległa jes t sławna 
kopalnia żelaza w Dantnora. Siedliśmy na pocz­
towe wózki, po raz pierwszy od Norkópiug,.

wysławszy naprzód, w  miejsce poczciwego hu­
zara, który nas w stolicy opuścił, innego posłańca, 
którego nam w  austeryi polecono z powodu, że 
miał polskie nazwisko. Dziad jego, muzykant 
z proiessyi, w te strony przywędrował, ożenił 
się, osiadł,  i tak dobrze przyjął się, iż wnuk już  
ani s łowa po polsku nie umiał. Ale co gorsza, 
tak ograniczony był nasz półziomek, iż na nic 
nam się nie p rzy d a ł : bo zamiast, coby miał nam 
konie obstalowywać po drodze, dopędziliśmy go 
na pierwszej stacyi, i odtąd już z nami je ch a ł .  
Nic ładnego nie mogliśmy upatrzyć, w  ciągu 
podróży tej pięciomiłowej: jednostajność kraju 
znudziła nas, przedstawiając te saine obrazy, co 
w prowincyach Smoland i Ostgotłand; pagórki 
zielone, jałow cow e krzaki, bzowe gaje, spiczaste 
wieże kościółków wiejskich, i drewniane domy 
włościańskie. Nakoniec zwiastowały nam są­
siedztwo kopalni, długie drewniane rury, na pio­
nowych żerdziach oparte, któremi woda, pompa­
mi z kopalni czerpana, w ypływ a. Nakształt 
wysokiej bary ery ciągną się o ćwierć mili te rury. 
Otóż i Dantnora 1 kilka domów fabrycznych około 
głębokiej jamy. Ale co za jama ! Przybliżyliśmy 
się do brzegu. W  pośród kilku gór żelaznych, 
w około stojących, otwiera się przepaść, z razu 
obszerna, ale coraz zwężając się, zakończona 
jest nakształt wywróconego ostrokregu, praw dziwy 
obraz piekła, jak  je  Dante Alighieri wystawia. 
Czterysta dwadzieścia stóp głębokości ma otwór 
kopalni, niższa połowa zalana jest b łękitnawym, 
gęstym dymem, który tajemnice miejsca tego, nie­
przejrzaną zasłoną pokrywa. Ni wschody, ni dra­
bina, do dna nie p row adzą ;  ale na samym brzegu 
przepaści, wznosi się

*) R e d a k c y a  P rz y j .  Lu-du zapełniać  będzie  odtąd  
o so b n ą  k o l u m n ę  tego  p ism a  k r o n i k ą  l i t e r a c k ą . ,  
dla. o b e z n a n ia  czy te ln ików  *. n a jn o w s z e  m i  p ło d a m i  
l i t e r a tu r y  p o l s k i e j .

Para
koni obraca walec, około którego zakręca się lina, 
przez kołowrótugóry rusztowania przeprowadzona, 
ze dna kopalni na powierzchow nią ziemi żelazo- 
w beczkach wydobywająca. Jednę z tych beczek 
wypróżnioną przybliżono do brzegu i proszono nas 
siadać. Dreszcz mimowolny przejął nas w szy ­
stkich, gdy jedną nogą na brzegu jeszcze, drugą* 
zawieszoną nad otchłanią, trzeba było przeważyć 
się na tę stronę, aby drugą nogę do beczki prze­
ciągnąć; trzech nas wlazło do beczki, w  której 
po pas, jak  w  pokrowcu stojąc, trzymaliśmy się 
oburącz łańcuchów, które beczkę do ogromnej 
liny przytwierdzały. Jeden z robotników stanął 
nogami na brzegach beczki, trzymając się tylko 
l in y ; dano z n a k : konie zaczęły stąpać, i już  dym 
błękitnawy rozstępowałsię przed nami. Nie był to 
wprawdzie ani powóz, ani podróż po tentu, aby 
rozmowę bardzo żwawą prowadzić; jednak obie- 
cyw aiiśmy sobie, współpodróżni beczkowi, w razie,, 
gdyby dno karety naszej pod ciężarem runęło ,  
jąć się mocno, każdy swego łańcucha i końca* 
podróży doczekać. Innego niebezpieczeństwa nie- 
przewidywaliśmy. W  prawdzie życie trzech nas- 
na nitce zawieszone było, ale na tej nitce i Par- 
kaby nożyce stępiła. W prawdzie  widzieliśmy 

j popod nami sterczące skallv, jak  igły żelazne, o-
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k tó re  nie t rudnuby  roztrącić  s ię ,  a le  mieliśmy 
zaufanie  w  biegłości naszego stern ika , k tó ry  beczkę 
od miejsc niebezpiecznych za pomocą żerdzi o d p y ­
ch a ł .  Pow oli  spuszczono nas na  dno, zupe łn ie  
j a k  w iadro  do s tu d n i ;  sześć minut i pól u p ły ­
n ę ło ,  nim beczka na dnie s tanę ła .  W y sied liśm y  
s k w a p l i w i e :  gdy ż  potrzebny  b y ł  pow óz,  pozo­
sta łym  na ziemi tow arzyszom . K opaln ia  w  D an- 
morze szczególny w id ok  p rzę d s iaw ia ;  nie ma w  
niej jeszcze tych galery i podziem nych , jak  w  W i e ­
liczce, w  Bochni i w e  w szystk ich  innych. T u  
robotnicy pow iększa ją  codzień ogromną jam ę ,  dno 
je j  coraz rozszerzając, D anm ora  otaczała  nas 
sto jących  na dnie, j a k  majestatyczna św ią tyn ia ,  
k tóre j  ściany i p o d ło g a  żelazna, a  niebo sk le p ie ­
niem. Nazbieraliśmy na pam iątkę  m in e ra łó w , a 
n a ła d o w a w sz y  niemi kieszenie, wleźliśmy na nowo 
w  beczkę,  k tó ra  podnios ła  się w  górę. T e raz  
w iększe  już  było  n iebezpieczeństw o, bo za co- 

jń ien iem  się w  t y ł  koni n a  g ó rz e ,  mogliśmy 
jśpaśdż  g w a ł to w n ie  na  sk a ły ,  lub  na  dno kopalni. 
A le  obeszło  się bez p rz y p ad k u ,  i dostałem się na  
o tw ar te  p ow ie trze ,  niezmiernie zadow olniony z no­
w ego rodzaju  podrózow auia .  W te n c z a s  p o w ie ­
dziano  n a m ,  ze  najła tw ie j  można b y ło ,  ałbo 
samemu zginąć, albo drugiego zabić w Oaniporze. 
M ia ło  się to w łaśn ie  n iedaw nem i czasy zd a rzyć .  
Mimo na jsu row ny ch  zak azów , nieroztropny F r a n ­
cuz podróżny', obe jrzaw szy  kopaln ię ,  rz u c i ł  k a ­
myczkiem na  dno, czeka ł póki nie s tuknę ło  i od ­
jecha ł.  N azajutrz  dogonili go z oznajmieniem, że 
k am y k  nieszczęsny pad ł na  jednego  z robotn ików , 
p rzed z iu raw ił  kapelusz i czaszkę przebił.  Co za 
w iadom ość d la  biednego F ra n c u z a !  K azan o  mu 
wrócić  na miejsce, i być św iadkiem  nieszczęścia, 
k tórego b y ł  sp raw c ą .  S ta ra ł  się łos pozostałej 
familii osłodzić ; ale  co za wspomnienie pozostanie 
m u z tej podróży ! W raca l iśm y  nocną ju ż  porą  
do U psati ;  s łaba  zorza  północna blado p rz y ­
św ieca ła  nam od D aum ory .“  D zieiko to znajduje 
się na sprzedaż  w ks ięgarn i S ze rk a ,  w Poznaniu .

Przysłowia i piosnki gminne.
Co m a wisieć, to nie u ton ie .
To n ący  b rzy tw y  się chw yta .
Sam otny ,  jak  kołek.
Każda liszka^ swój ogon  chw al i .
T rzym a się jak p i jan y  p lo ta .
Każda n o w a  miotła  
D o b rz e  w y m io tła .
N a  pszennej ziemi tak się nie urodzi,  jak w  głup ich  

głowach.
W la z ł  w  b ło to ,  wyleść nie umie.
Gdacze jak kura  po  zniesieniu jaja.
Pół psa, pół kozy 
N iedow iarek  boży.
B iednem u zawsze w ia t r  w oczy.
N ie  każdemu psu  łysek.

Cieszy się jak żółw p ó m y jó n i  ; albo 
Jak  nag i  w p okrzyw ach .  —
R ura  do barszczu, m ów i się o człowieku g łup im  i 

n iezdo lnym .
Dwa grzyby w barszcz.
O d  A 11 a s/a do Kai f a sza.

Płot trzy lata ,  ko t  trzy p ł o t y , - 
C/.łek trzy konie ,  koń trzy koty .
Obejdzie  się tatarskie wesele bez marcepanów.

W  tern sadeczku na ogrodżie 
Ros'nie leli  ja,
T am  gdzie to się najmilejsza 
M oja  uwija.

Jdzieć ona przez pokoik  
Czyniąc się panią ,
A Jasinka  oczka bolą,  
Patrzając na  nią.

Idzieć ona do kos'ciola 
Jako  leli ja,
A Jasinek  na k o n ik u  
Przed  nią wyw ija .

I usiadła w pierwszej ławce 
Między dam am i,  
Najśl iczniejszy dyaniencik 
Między perłami.

Przyklęknęła  do ołtarza 
Jak różany  kwiat, 
Czarne oczy zapłakały 
Z m ie n i ł  jej się świat.

N a  ! chusteczki, o trzyj  oczki 
Kochanko moja ,
Niechże ci się św ia t  n ie  m ien i  
U roda  L w o j a .

Z ie le  ro zm ara  pa robcy  
Z ie le  rozmara,
Zaleca się w tej L u b o n i  
L a d a  niezdara :
A ziele ru ta  parobcy 
A ziele . ruta,
W  tej L u b o n i  parobczyska 
Jeno  ich  buta.
Kiedy idą do taneczka 
T o  się chybają,
Czy od b u ty  czy od  p y ch y  
Czy w czubie m ają?

Koło okna ścieżka 
T rzym aj  m atk o  pieska, 
Masz córeczkę ładną, 
B o  ci ją wykradną.

Z  g óry  woda  ciecze, 
N a  dole  się mąci ; 
Sobaka k aw ale r  
Co dwie bałamąci.

N a k ia  d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  L e s z n i e . (Red. Ciechański.)


